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Wiesław Wohnout

Doświadczenie Mości

Autobiografia prezydenta Moscic-

kiego warta jest dokładniejszego obej-

rzenia. <

Mościeki, jak to zawsze bywa z

politykami którym się nie powiodło,

został w najnowszej historiografii

odpisany na straty. Wraz z marszal-

kiem Smiglym i ministrem Beckiem

stal sig symbolem kleski. Pigtno to

Smigły usiłowałz siebie zmazać po-

dejmując powrót do Kraju i starając

się włączyć w konspirację. Serce,

o którego nie świetnym stanie nie

wiedzialiśmy przed wojną (Śmigły wy-

dawał się okazem zdrowia), nadszarp-

nięte zimową przeprawą przez góry

-nie mówiąc już o rozpaczy, w której

żył od chwili internowania, a o któ-

rej opowiadał Goetlowi po powrocie

do Kraju major-inzynier Julian Pia-

secki (były wiceminister komunikac-

ji przed wojną), bliski Smigłemu i

wierny do końca - towarzysz jego

beznadziejnego marszu powrotnego

- spowodowało szybką śmierć w za-

pomnieniu nieszczęsnego marszałka,

Tak zakończyła się ostatnia inicjaty-

wa polityczna Smigłego - jak wszy›

stkie poprzednie po roku 1935 - nie

udana.

Życiorys Śmigłego - jakże fascy-

nujący i jednocześnie tragiczny -

czeka na uczciwe pióro. Ale jeszcze

nie pora.

 Mościeki, to inny gatunek człowieka.

Wybitny fachowiec w swojej nauko-

wej specjalności, podobnie jak Naru-

łowicz przez szereg lat omigrant w

Szwajcarii i także profesor wyższej

szkoły (uniwersytetu we Fryburgu)

- a potem, od roku 1912, profesor

technologii chemicznej i elektroche-

mii Politechniki Lwowskiej, a od po-

łowy roku 1922 dyrektor poniemieckiej

państwowej fabryki nawozów

nych w Chorzowie na Sląsku, ogoło-

conej przez ustępujących niemieckich

inżynierów i majstrów ze wszystkich

rysunków roboczych, planów i aktów

technicznych zawierających wszelkie

dane o ruchu gigantycznej fabryki

(sama jej zabudowana powierzch-

nia wynosiła 150,000 metrów kwadra-

towych), Mimo wszystkich tych sa-

botaży fabryka została w kilka dni

przez profesora Mościckiego i wpro-

 wadzonych przez niego polskich inży-

nierów majstrów uruchomiona - ku

niebywałętou. zduiniemu Niemcow,

(Cała dawna dyrekcja i około 200

inżynierów i majstrów przeniosło się

do pobliskiego Bytomia - wówczas

po stronie niemieckiej. Już ten jeden

czyn techniczny świadczy że człowiek

który go dokonał posiadał kwalifi-

kacje do zajmowania naczelnych sta-

nowisk. Że zawiódł jako prezydent,

to odrębny problem, Nim chcemy się

teraz zająć.

Kajetan Dzierżykraj Morawski,

Wielkopolanin, umiarkowany konser-

watysta, bardzo odległy od wszelkiej

piłsudczyzny, jednak napisał: *, ..
bardziej niż sobą byliśmy jego (Pi
sudskiego) współczesnymi. .." Wy-
daje mi się że ta deklaracja (w jed-

nej z pamiętnikarskich książek Mo-

rawskiego, wydanej przed kilkunastu

laty na emigracji), może być kluczem

do całej epoki (1914-1999). Wszyscy

byliśmy jego współczest.;mi, to Zna.

czy że nikt z pokolenia, do którego

jeszcze i ja należę nie mógł się wy»

łączyć spod wpływu tej genialnej jed-

nostki - wpływu pozytywnego lub

negatywnego, ale zawsze wpływu.

Gdy uwzględnimy środowisko, z któ-

rego Morawski pochodził i do którego

Świadomie należał - jego charakter,

sposób bycia - jego wyksztalcenie

 

<chyba na pierwszym miejscu z naz:   

wiskiem Mościckiego. Bo zajmował

hierarchicznie najwyższe miejsce i

konstytucyjnie miał największą wła-

dzę, a zatem i odpowiedzialność. Ten

splot władzy i odpowiedzialności tak

zohydzil jego postać że powoływanie

się na Mościckiego - bez fi-Lypom-

nienia że jednak był kimś - byłoby

z góry skazane na niepowodzenie.

Tymczasem -- chcę się powołać!

Otóż, w tym fragmencie autobiogra-

fii Mościckiego, który został opubliko-

wany w XIV tomie "Niepodległości",

znajdują się nigdzie dotądnie oglo-

szone jego rozważania ekonomiczne.

Ich istotą jest myśl, że wobec braku

w Polsce złota stanowiącego klasyczne

pokrycie dla każdej "twardej" walu-

ty, Polska winna była w okresie kry-

zysu wprowadzić obok złotego, mają-

cego klasyczne "pokrycie", drugi pie-

niądz, mianowicie pieniądz wewnętrz-

ny, który mógłby mieć inne pokry-

cie, nie - złoto.

Myśl o pieniądzu wewnętrznym

(wedle projektu Mościckiego miał on

być oparty o lasy państwowe i o za-
pis ziemi znajdujący się w posiada-

niu państwa) nie była wyłącznie jego
idee fixe. W tej samej porze podobne

projekty snuli także politycy dwóch
tradycyjnie sobie niechętnych obo-
zów: Jerzy Zdziechowski, reprezenta-

tywny przedstawiciel Stronnictwa Na-

rodowego, i dwóch socjalistów: jeden

reprezentatywny - Jędrzej Mora-

czewski (pierwszy nasz premier w
roku 1918), drugi mniej reprezenta-

tywny, Daniel Gross, adwokat z Białej,
lokalny działacz PPS, a w pewnym

okresie członek jej Rady Naczelnej.

Nie mam tutaj miejsca, ani za-
miaru streszczać ich programy finan-
sowe. Chcę tylko na tym przykładzie

wskazać, że "pieniądz wewnętrzny"

unosił się wówczas niejako w powie-

trzu. Nie tylko Mościeki o nim roz-
myślał.

W tym miejscu należy przypomnieć

że podobną drogę finansową) dla ofy-

wienia zamierającego (z innych przy-

czyn) życia gospodarczego, i pokona»

nia katastrofalnego bezrobocia, obrał

w tym czasie także słynny Hjalmar

Schacht, wieloletni prezes Banku

Rzeszy. Bez ówczesnego rzeczywiste.

go cudu gospodarczego Schachta
Niemcynie zdotetyby podnieść się z
upadku. Tutaj, oczywiście, można do-

dać że i Hitler nie doszedłby do wła-

dzy. . . Ale to inna sprawa.

W tej chwili nie chodzi o to, jak

niemiecki cud gospodarczy został spo-

żytkowany, tylko o to że stał się w

ogóle możliwy. Pieniądz, ożywiający

gospodarstwo narodowe, to narzędzie.

Jak każde narzędzie może być roz-

maicie użyty. Pytanie brzmi: co ro-

bić, żeby mieć? (Jeżeli złota nie ma).

Decyzja, jak uzyskany pieniądz uży-

wać, zazwyczaj nie leży - niestety

- w rękach ekonomistów. Mościcki

odczuł to na własnej skórze: otacza-

jący Piłsudskiego 'skarbowcy"- a-

matorzy (Matuszewski, Adam Koc,

Starzyński. . .) utrącili w zarodku nie-

konwencjonalneprojekty technokraty

Mościckiego. Na nasze nieszczęście
- chciałbym dodać.

Gdyby drugi technokrata w Ilaszym

ówczesnym Zespo:ć rządowym -
Kświatkowski - był objął ministers-
two Swacbń o dziesięć lat wcześniej

. żale, Ale przypomnieć
SMUŁN: dŚ›dczenię Mościckiego
warto. Może, się ; dzisiaj przydać.
Tylko - czy są w Ktegu <....
na poziomie?

Dziennik Polski (Londyn)
 



Mościcki, to inny gatunek człowieka.

Wybitny fachowiec w swojej nauko-

wej specjalności, podobnie jak Naru-

towicz przez szereg lat omigrant w

Szwajcarii i także profesor wyższej

szkoły (uniwersytetu we Fryburgu)

- a potem, od roku 1912, profesor

technologii chemicznej i elektroche-

mii Politechniki Lwowskiej, a od po-

łowy roku 1922 dyrektor poniemieckiej

państwowej fabryki nawozów sztucz»

nych w Chorzowie na Sląsku, ogoło-

conej przez ustępujących niemieckich

inżynierów i majstrów ze wszystkich

rysunków roboczych, planów i aktów

technicznych zawierających wszelkie

dane o ruchu gigantycznej fabryki

(sama jej zabudowana powierzch-

nia wynosiła 150,000 metrow kwadra-

towych). Mimo wszystkich tych sa-

botaży fabryka została w kilka dni

przez profesora Mościckiego i wpro-

wadzonych przez niego polskich inży-

nierów imajstrów uruchomiona - ku

nigbywaternu. zduknieniu Niemców,

(Cała dawna dyrekcja i około 200

inżynierów i majstrów przeniosło się

do pobliskiego Bytomia - wówczas

po stronie niemieckiej. Już ten jeden

czyn techniczny świadczy że człowiek

który go dokonał posiadał kwalifi-

kacje do zajmowania naczelnych sta-

nowisk. Że zawiódł jako prezydent,

to odrębny problem. Nim chcemy się

teraz zająć.

Kajetan Dzierżykraj Morawski,

Wielkopolanin, umiarkowany konser-

watysta, bardzo odległy od wszelkiej

piłsudczyzny, jednak napisał: *. ..

bardziej niż sobą byliśmy jego (Pił

sudskiego) współczesnymi. . ." Wy-

daje mi się że ta deklaracja (w jed-

nej z pamiętnikarskich książek Mo-

rawskiego, wydanej przed kilkunastu

laty na emigracji), może być kluczem

do całej epoki (1914-1939). Wszyscy

byliśmy jego współczesnymi, to zn,.

czy że nikt z pokolenia, do którego

jeszcze i ja należę nie mógł się wy-

łączyć spod wpływu tej genialnej jed-

nostki - wpływu pozytywnego lub

negatywnego, ale zawsze wpływu.

Gdy uwzględnimy środowisko, z któ-

rego Morawski pochodził i do którego

świadomie należał - jego charakter,

sposób bycia - jego wykształcenie

i doświadczenie zdobyte na wielu wy-

sokich stanowiskach państwowych -

a nawet jego uczestnictwo w rządzie

Witosa, który Piłsudski w maju 1926

usunął siłą. . . - ta deklaracja (. .

"więcej niż sobą byliśmy jego współ

czesnymi". . .) nabiera szczególnej

wagi. Zwracam na nią na tych la-

mach uwagę już po raz drugi, bo

chcę żeby moja opinia doszła do mło-

dych historyków w Kraju. Tam odży»

wa teraz zainteresowanie okresem

niepodległości. W przytoczonym kon-

tekście łatwiej zrozumiemy, dlaczego

człowiek nawet tak wybitny jak Moś-

cieki, (jak to widać po jego dokona»

niach naukowych i technicznych) -

gdy nie stało Piłsudskiego zawiódł

całkowicie . . .-podobnie jak calkowi-

cie zawiódł Smigty, Sławek, Beck . .

Byli jego współczesnymi, nie - sobą.

Trudno samemu świecić, skoro było

się tylko odbiciem blasku. . . To, wy-

daje mi się, osobny temat. Nie widzę

historyka, który mógłby go podjąć.

Ale wiem że powinien być podjęty.

kk k

Wszystko, co napisałem powyżej by-

to koniecznością. Klęska września 1939

została zespolona w świadomości na-

rodu z paroma nazwiskami - w tym

minn anon t ię za mira tkpm ed

tywny przedstawiciel Stronnictwa Na-

rodowego, i dwóch socjalistów: jeden

reprezentatywny - Jędrzej Mora-

czewski (pierwszy nasz premier w

roku 1918), drugi mniej reprezenta-

tywny, Daniel Gross, adwokat z Białej,

lokalny działacz PPS, a w pewnym

okresie członek jej Rady Naczelnej.

Nie mam tutaj miejsca, ani za-

miaru streszczać ich programy finan-

sowe. Chcę tylko na tym przykładzie

wskazać, że "pieniądz wewnętrzny"

unosił się wówczasniejako w powie-

trzu. Nie tylko Mościcki o nim roz-

myślał.

W tym miejscu należy przypomnieć

że podobną drogę finansową) dla oży-

wienia zamierającego (z innych przy-

czyn) życia gospodarczego, i pokona»

nia katastrofalnego bezrobocia, obrał

w tym czasie także słynny Hjalmar

Schacht, wieloletni prezes Banku

Rzeszy. Bez ówczesnego rzeczywiste-

go cudu gospodarczego Schachta

Niemcynie »dototyby podnieść stę z

upadku. Tutaj, oczywiście, można do-

dać że i Hitler nie doszedłby do wła-

dzy. . . Ale to inna sprawa.

W tej chwili nie chodzi o to, jak

niemiecki cud gospodarczy został spo-

żytkowany, tylko o to że stał się w

ogóle możliwy. Pieniądz, ożywiający

gospodarstwo narodowe, to narzędzie.

Jak każde narzędzie może być roz-

maicie użyty. Pytanie brzmi: co ro-

bić, żeby mieć? (Jeżeli złota nie ma).

Decyzja, jak uzyskany pieniądz uży-

wać, zazwyczaj nie leży - niestety

- w rękach ekonomistów. Mościeki

odczuł to na własnej skórze: otacza»

jący Piłsudskiego 'skarbowcy"- a-

matłorzy (Matuszewski, Adam Koc,

Starzyński. . .) utrącili w zarodku nie-

konwencjonalneprojekty technokraty

Mościckiego. Na nasze nieszczęście

- chciałbym dodać.

Gdyby drugi technokrata w Inaszym

ówczesnym Zespol; rządowym -
Kświatkowski - był objął ministers-
two Swasbu o dziesięć lat wcześniej

« PróŻę żale, Ale przypomnieć
smutne doświadczenie Mościckiego
warto. Może, się ; dzisiaj przydać.
Tylko - czy Są w Kregu <..., skroni

na poziomie?

Dziennik Polski (Londyn)

Emigracja Wietnamczyków

Do Australii

Australia zamierza wysłać swych

przedstawicieli do Hanoi w celu per-

traktacji z rządem Wietnamu w spra-

wie nowego projektu zwiększenia

emigracji do Australii. Jeżeli rozmo-

wy te będą pomyślne to wynikiem ich

może być, iż 30 tysięcy Wietnamczy»

ków przybędzie drogą lotniczą do Au-

stralii w ciągu najbliższych 3-4 lat.

Większość z nich połączy się z rodzie

nami przybyłymi do Australii jako

tzw. boat people.

Podstawowe zarysy planu legalnej

emigracji z Wietnamu były ustalone

przez rząd Wietnamu i Komisję ONZ

dla Spraw Uchodźców.

Taktyka Kremla

Niektórzy sowietolodzy twierdzą, że

Rosja Sowiecka robi wszystko, by
przyspieszyć i pogłębić chaos ekono-

miczny w Polsce. Głodni nie będą

myśleli o niczym innym, lecz tylko

o zdobyciu żywności, może dojść do

zaburzeń, wprowadzenia stanu wyjąt-

kowego dla ich usmierzenia, i "ra-

proszenia" wojsk sowieckich, by po-

mogły siłom bezpieczeństwa w Pol.

 

sce.

 


